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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M
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• a  33; CZELADŹ. uL Bytomska 56: KRÓL. HUTA, ul. Zjednoczenia 2. teł. 625: RYBNIK, ul. Zamkowa 8, teł. 27; BIELSKO, ul. P rzekop 11; BEUTHEN O/S. Kais. Franz Joseph PI. 10

telełon 20-18; POZNAŃ. uL D ąbrowskiego 76.

Nowy Jork, 16-go lutego.
, W znanej miejscowości k ą p ie lo w e j 
M iami n a  F lo ry d z ie , d o k o n a n o  zam a ch u  
r e w o lw e ro w e g o  na  p r e z y d e n ta  S ta n ó w  
J e d n o c z o n y , R o o se y e lta .

Z am achu  d o k o n a ł 33-Ie tn i m u ra rz  w ło -  
SJci G iu se p p e  Z a n g a ra , k tó ry  w  chw ili, 
*®y au to  p re z y d e n ta  z a tr z y m a ło  s ie  p rz e d  
jedną z w il m ia s ta , z b liż y ł się  na  p ięć  k ro -  
* ew  j (ja |  R 0o Sev e lta  o ra z  do  to w a rz y -  
" ^ c y c h  m,u o sób  5 s tr z a łó w  r e w o lw e ro ­
w ych. R o o se v e lt n ie  z o s ta ł  n a w e t  d ra ś -  
“ toty, le cz  c ięż k o  ra n n i z o s ta l i:  b u rm is trz  
^ h c a g o  A n ton i C z e rm a k , je d en  z  to w a -  
z y szą ey c h  R o o se v e lto w i d e te k ty w ó w , 

? raz  d w ie  p a n ie . Z am ac h o w iec  z o s ta ł  n a ­
ty c h m ia st a re s z to w a n y . Tłum usiłował 
80 z lin cz o w ać  i ty lk o  dz ięk i e n e rg icz n e j 
^ s t a w i e  po lic ji n ie  d o sz ło  do  sa m o są d u . 
fttan b u rm is trz a  C z e rm a k a  je s t n ie z w y k le  
8 r ° ż n y . Z a n g ra  o ś w ia d c z y ł polic ji, ż e  
cftciał z a s tr z e lić  R o o se y e lta , a  n ie  C z e r-  
*?ak a , ja k  go  z  p o c z ą tk u  p o są d za n o . P r z e d  
g ę s i ę c i u  la ty  e h c ia i d o k o n a ć  z am a ch u  na 

w ło sk ie g o , a le  z a m ia r  te n  n ie  do - 
“Zedł do sk u tk u .

Hoover na wieść o zamachu, w ysłał 
010 Rooseyelta telegram kondolencyjny. 

Nowy Jork, 16-go lutego.
W związku z zamachem na prezyden- 
Rooseyelta, d o n o sz ą  z  M iam i, ż e  ra n -  

“ y ch  jz s t sz e ść  o só b , a n ie  ja k  p o p rze d n io  
P c d a w a n o  c z te ry , a  m ia n o w ic ie : b u r-  
Jn ^ trz  C z e rm a k , G a n rg e  B ro a d n e r , W il- 
JJani S inno t, R u sse i C a ld w ell, m is tre s s  Gili 

^az m iss M a rg a re th  K ru is . Cały wypa- 
zdarzył się n a  o c z a c h  50.000 tłum u , 

**cry o c z e k iw a ł p rz y b y c ia  p r e z v C'e n ta .  
f i g a r a  s tr z e la ł  6 r a z y , ty lk o  że  sz ó s ty  
f ^ z a ł  p o sz e d ł w  p o w ie trz e  w sk u te k  p od - 
">c-a m u ręk i p rz e z  ja k ieg o ś  p rze ch o d n ia . 
” ? dna z k o b ie t, s to ją c a  n ie d a le k o  sa m o - 
ono^u p re z y d e n ta ,  n a  w id o k  s trz e la ją c e g o  
„ l - " y ,  z em d la ła . Z am ac h o w iec  z a p y ta -

y Po a re sz to w a n iu  o pobu d k i sw e g o  c z y -  
"H* o św ia d c z y ł, ż e  z n a jw ię k sz ą  sa ty s fa k -  

W y m o rd o w a łb y  w sz y s tk ic h  k ró ló w  i 
r e z y d e n tó w  p a ń s tw  o ra z  w sz y s tk ic h  po- 

c jan tów . Z a w sz e  n ie n aw id z ił z  c a łe g o  
|v'r,ca w s z y s tk ic h  m o ż n y ch  te g o  św ia ta .  
r ,  es ięć  la t te m u , g d y  sp e c ja ln ie  k up ił w  
^ zy m ie  re w o lw e r ,  ce lem  z a s trz e le n ia  k ro -  
3 b o s k ie g o ,  n ie  b a rd z o  m u sz cz ęśc ie  

zY jało, g d y ż  n ie  m ó g ł d o b rze  ce lo jyać

Prezydent ocalał. —  Sześć osób ciężko rannych

b  ZAFOWIEDŻ.
Gdaje się do wiadomości, że Szmral Icek 

nitow.cz, sianu wolnego, zamieszkały w ąa- 
D ekierta 14 b, syn Abrarna Jakoba 

™owlcza i żony jego Sury Git!' * M .rirsn- 
• zam. w Jędrzejow ie; — niezamężna 

Mynca Joszkow iczów na, bez zawodu, zam. 
Mysłowicach, Pszczyńska  5. córka Abrarna 
fcjow icza i żony jego Laji z Ootfibów. zam. 
M ysłowicach. — chcą  zaw rzeć  związek 

żeński.
O bwieszczenie zapowiedzi powinno nastą- 

w M agistracie w M ysłowicach i 
Groszach".
Mysłowice. 16 lutego 1933 roku. 

URZĘDNIK STANU CYWILNEGO 
( - )  K o r f a n t y .

wskutek zbyt gęstego tłumu. Dziś mu je­
dnak „poszło lepiej".

Zarogara mieszkał ostatnio w  Nowym  
Jorku . Policja przeprowadziła w  jego 
mieszkaniu rewizję i aresztowała znajdu­
jącą się tam kobietę, prawdopodobnie jego 
przyjaciółkę. Jak ogólnie przypuszczają, 
Zangara należał do jakiegoś najskrajniej­
szego skrzydła międzynarodowej organi­
zacji anarchistycznej.

Ciężko rannego burmistrza Czermaka, 
jak również panią Gili poddano natych­
miastowej operacji. Stan innych ofiar za­
machu, nie jest groźny.

Według przypuszczeń policji, zamach 
w Miami nie pozostaje w żadnym związku 
z jakimś zorganizowanym spiskiem. Czyn 
Zamiary był całkwicie odosobniony.

Miami, 16-go lutego.
W edług oświadczenia lekarza, w  stanie 

zdrowia burmistrza miasta Chicago Czer­

maka, nastąpiła znaczna poprawa. Nato­
miast stan zdrowia pani Gili jest bardzo 
poważny. Innym ofiarom zamachu nie 
grozi niebezpieczeństwo, utraty życia. 
Przesłuchany przez policję sprawca za­
machu Zangara oświadczył, że często od­
czuwa silne bóle żołądka i wówczas pra­
gnie pozbawić życia prezydentów. Jak 
stwierdza Zangara, po przebytej operacji 
żołądka, ma wielkie boleści.

Krwawe zaburzenia w SalonlKach
W alka po/icji z  h o m m isto m i

A ten y, 16-go  lu tego .
W czoraj późnym  w ieczorem  d o­

szło  w  Salonikach do n iezw yk le  krwa­
w ych  starć pom iędzy  policją a m iej­
scow ym i kom unistam i. W  jednym  z 
zam kniętych lokali odbyw ało  się  ze ­
branie kom unistyczne, na którem  by­
ło  przeszło  400 osób . P on iew aż  w ła­
dze n ie udzieliły  pozw olen ia  na ze­
branie, policja postanow iła  je rozw ią­
zać.

K om uniści jednak n ie  chcieli do­
brow oln ie  opuścić  sa li i w k rótce przy­
sz ło  d o  starcia. P olicjanci zaczęli 
strzelać w  p ow ietrze, c o  w yw oła ło  
taką panikę, że  w sk u tek  tłok u  schody  
p row adzące z  sali na u licę zw a liły  się  
pod ciężarem  zb yt w ielk iej ilości osób. 
7 rob otn ik ów  zg in ę ło , za ś  115 zo sta ło  
m niej lub bardziej c iężk o  rannych.

Wojna miedzy Kolumbią a Peru
Zadę ła  w a lka  o miejscowości Tarapaca

N o w y  Jork, 16-g o  lu tego .
Z atarg m iędzy  K olum bją a P eru  

w szed ł już w  fazę praw dziw ej w ojny. 
S tosunki d yp lom atyczne m iędzy  ob y­
dw om a państw am i zosta ły  zerw ane  
i lada chw ila oczek u je się  oficja lnego  
w yp ow ied zen ia  w ojny. N arazie  fak­
tyczn ie  w ojna już trw a.

O d k ilkunastu  god zin  w re zaw zię­

ta  w alka  o  m iejscow ość  T arapaca, l e ­
żącą k ilkanaście k ilom etrów  od L ety - 
cji. W  ostatniej chw ili donoszą , że  
w ojska  kolum bijskie przeszły  do gw al 
to w n e g o  natarcia i za jęły  po ciężkich  
w alkach m . T arapaca. W ojska peru­
w iańsk ie zosta ły  podobno pob ite  na 
g łow ę. S ta tek  kolum bijski „Narina", 
p łynący p o  rzece P u to m a y o  zosta ł

ffap a d l n a  konsul R. P.
w Paryża

Paryż, 16-go lutego.
Dziś przed południem grupa komuni­

stów polskich i francuskich, przedsta­
w iw szy się początkowo jako delegacja 
bezrobotnych, urządziła napaść na lokal 
Konsulatu Generalnego R. P. w Paryżu. 
Napastnicy uzbrojeni w pałki gumowe i 
żelazne kije, pobili kilku urzędników. 
W  krótkim czasie udało się napastników 
wyprzeć z lokalu konsulatu.

obrzucony bom bam i przez hydropla- 
n y peruw iańskie.

W ed łu g  kom unikatów  peruwiań-, 
skich, okręty  kolum bijskie bom bardo­
w ały  Tarapaca z  terytorjalnych  w ód  
brazylijskich.

D o  Iqu itos (P eru ) przybył peru­
w iańsk i m inister w ojny, celem  obję­
cia nacze ln ego  dow ództw a w  zbroj­
nym  konflikcie z K olum b ją. W raz z  
nim  przybyły  znaczne posiłk i w ojsko­
w e a p rzedew szystk iem  szereg  w ód- 
nopłatow ców . W ojskam i kołum bij- 
skiem i dow odzi gen. Cobo.

Z Gbyacjuii (E k w ad or) donoszą, 
że  P eru  w ypow iedzia ło  już oficjalnie  
w ojn ę K olum bji.

Starcie wojska z  robotnikami w Bukareszcie
4-ch zabitych, 28-miu ciężko rannych

Bukareszt, 16-go lutego.
W  związku ze strejkiem kolejarzy w  

Bukareszcie komunikat urzędowy głosi, 
iż strejkujący robotnicy warsztatów ko­
lejowych domagali się zniesienia stanu 
oblężenia, uznania organizacyj komuni­
stycznych i utworzenia rad robotniczych 
w warsztatach. Pomimo wielokrotnych 
prób uspokojenia robotnicy podżegani 
przez prowokatorów zabarykadowali się 
w warsztatach, stawiając zaciekły opór 
żandarmom. Jednocześnie prowokatorzy 
starali się w yw ołać rozruchy na ulicach

miasta i skłonić tłum do zaatakowania od­
działów wojskowych. W nocy oddziały 
wojskowe ograniczały się do pilnowania 
warsztatów i nie odpowiadały na strzały, 
nawet, gdy jeden sierżant został zabity i 
kilku żołnierzy odniosło rany od kul re­
wolwerowych. Zgodnie z zarządzeniem 
o godz. 6 rano wezwano robotników do 
opuszczenia warsztatów.

Robotnicy odpowiedzieli, że będą 
strzelali do tych, którzy spróbują ich ew a­
kuować, i rozpoczęli ogień. Oddziały 
wojskowe przez kilka minut nie odpowia­
dały na ataki robotników, ostatecznie je­

dnak wydano rozkaz rozpoczęcia ognia. 
Po paru salwach ze strony wojska robot­
nicy przestali strzelać, prawdopodobnie 
wskutek wyczerpaniu nabojów. W ówczas 
wolsko posunęło się naprzód i rozpoczęło 
ewakuację robotników z warsztatów. 
Około 2.000 robotników w tej liczbie wie­
lu cudzoziemców zostało zatrzymanych 
dla przeprowadzenia śledztwa. Według 
ostatecznych danych po stronie policji 
i wojska jest 12 rannych i 1 zabity, a po 
stronie robotników 3 zabitych, 16 ciężko 
rannych i wielu lżej.
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Ofiary panującej nędzy
Śląscy „b*eda-szybowcy“ na ławie oskarżonych

W czoraj Sąd O kręgow y w  K atowioach 
pattrywał spraw ę przecfwiko kilku be®r 
taym , k tórych na law ę oskarżonych zaprow a­
dził szalejący kryzys gospodarczy.

Ody d-o rodzin bezrobotnych zakrad ła  słę 
nędza, poczęli orni w ydobyw ać nielegalnie w ę­
giel, budiuóąc sobie ta,k zwane „b ieda-szyby" 
P re y  pracy  w  „bleda-szybach" bezrobotnym  
górnikom groziło stale niebezpieczeństw o u tra­
ty  życia, a jednak woleli uw ażać me na 
śmierć, niż cierpieć sk rajną  nędzę, w  k tórej 
znajdow ali się wraiz z rodzinam i W  lecie ub. 
roku policja w  porozumieniu z właścicielami 
terenów , na których  znajdow ały się „bteda- 
szyby " — przystąp iła  do likwidacji tych szy­
bików.

Na terenie kopalni „F ryderyk"  w  Koohłowt- 
c ad i, bezrobotni górnicy także urządzili sonie 
J> ieda-szyby“ . D yrekcja kopalni w ysłała 6-go 
w rześnia ub r. sekcję robotników , której pole­
cono zniszczyć w szystkie „b ieda-szyby" przez 
zaw alenie ich przy pomocy maiterjalu w ybu­
chowego. Gdy robotnicy przystąpi li do burze­
n ia  „bieda-szybów “ — zeb ra ł snę tłum Bez­
robotnych, który stanął w  obronie sw ycn pro­
wizorycznych w arsztatów  pracy. Tłum groził 
robotoikiom wrzuceniem ich do „bieda-szy- 
bów “, i uniemożliwił im dalsze kontynuow a­
nie pow ierzonej im pracy. D opiero silny od­
dział policji p rzyw rócił porządek.

Na ławie oskarżonych zasiedli w ozoraj bez­
robotni Konrad Spra tek  i jego żona Emdlja, 
S tanisław  Sknzypek, Franciszek Roter, G er­
truda  Gaszow a i W aleska O gryzek, w szyscy 
z  Koch Iowie, któ rym  ak t oskarżenia zarzucał 
spow odow anie zbiegow iska i rozruchów  pu­
blicznych. O skarżeni tłum aczyli się na  roz­
praw ie , że nie otrzym ując  w sparć  dła bezro-i

„ A r y s t o k r a t y c z n y "  

oszust
Małe m iasteczko W olbrom , obok Otknsza, 

żyje pod w rażeniem  w izy ty  niezw ykłego 
oszusta, młodego, i Inteligentnego w yglądu, 
który, podając się za hr. Potockiego z Łańcuta, 
studen ta  szkoły rolniczej we Lwowie, zapo­
w iedział p rzybycie w ycieczki z 40 osób, która 
w W olbrom iu miała przeprow adzić ćwiczenia 
w ojskow e. ^

O szust „nabrał"  szereg osób w  mieście I 
ulotnił się bez śladu.

W ysłano za nłm listy  gończe.

,Je)

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Sobota: o g. 20 „Tryumf medycyny".
Niedziela: o g. 16 „Lekkomyślna siostra”!
•  sr. 20 „Artyści".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Rybnik: płatek: „Pod zarządem przymusowym". 
Bielsko: paniedzłalek: „Lekkomyślna siostra".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś o godz. 20,15 — występ artystki teatru „HaW- 

ma" Chalele Grober.
KINAt

Katowice: C a j> i  ło  I „Dziewczę z gór". C a s I o o
„10 procent dla mnie". C o io s se u m  „Frankenstein". 
P a ła c e  „Pod louraitelą". R ia lto  „Białe szaleństwo''. 
U nion  „Dzielmy wojak Szwejk". D ęb in a  „X 27".

Świętochłowice: S z tu k a  „Lilianka chce się roz­
wiesi" I „Samotny onzd".

Szopienice: H e lio s  „S®an«hal-Espress“. 
Mysłowice: U nion  „Romeo I Julcia".
Król. Huta: C o io s se u m  „Noce port 

flirt". A p o llo  „Morderstwo przy rue Mor 
ra pułkownika Redlą". R o z y  „Szanghai-Ejopress". 

Sosnowiec: Eden — głośny tilm „Czemp''.

RADJOt
Piątek, 17 lutego 1933 r.

Katowice. 11,50 Komunikat meteorologiczny. 11,58 Sy­
gnał czasu. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13,15 
Komunikat gospodarozy. 15,50 Bajeczki cłod Heli dla 
dzieci. 16,06 Intermezzo muzyczne. 16.25 „Armia pracy". 
16,40 „Polacy na mistnzostwadi narciarskich w Inns- 
bruoku". 17 Koncert. 18 Muzyka lekka. 18,50 Komunikat 
dla narciarzy. 10 „Co to jest biosfera". 19,30 „Wystawa 
w Chicago w roku bieżącym". 20 Pogadanka muzyczna.
20,15 Koncert symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej.

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka i koncert. 8,15 
Audycja dla- kobiet. 10,10 Poranek dla kobiet. 10.10 Po­
ranek szkolny. 11 Transmisja z zawodów narciarskich.
11.30 Komunikaty. 11,45 Koncert. 13,05 Płyty. 13,45-15,10 
— iatk w czwartek. 15,40 Program dla młodzieży. 16,10 
Odczyt. 16,30 Koncert. 1730 Odczyty. 19 Koncert. 20 
Odczyt. 20,30 Sonata fortepianowa Brahmsa. 21,10 Ko­
munikaty. 2130 Słuchowisko. 22,40 Komunikaty. 23 Kon-

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka i rozmaitości
9.30 Płyty. 9,55 Komunikaty. 10,10 PJyty. 10,30 PuranoK 
szkolny i płyty. 11.55 Komunikaty 1 płyty. 1230 Koncert. 
1330 Transmisja z Pragi. 16,10 Koncert. 1635-17,05 K-«t- 
cert kameralny. 18,05 Odczyty. 1835 Audycja niemiecka. 
1830 Reportaż. 19,30 Transmisja z Bratysławy. 20 Kon­
cert chóralny. 31 Koncert. 22 Komunikaty.

botayoh, — znajdow ali się w  skrajnej nędzy 
i ty lko  w ydobyw anie węgla e  „bieda-szybów " 
chroniło ich przed śm iercią głodową. Prosili 
ond sąd, o łagodny w ym iar kary , gdyż dotych­
czas ntie byli karani-

Sąd skazał wszystikich oskarżonych po 6 
miesięcy więzienia, zaw ieszając Im w ykonanie 
kary  na prze ci eą 2 lat, oraz uwalniając ich od 
ponoszenia kosztów  postępow ania kannego.

P ozatem  przed Sądem  Grodzkim w Kato­

wicach odpow iadało kilku bezrobotnych za 
nielegalne w yodbyw anie węgla z „bieda-szy- 
bów “. Bezrobotni ci stanęli na rozpraw ę w 
podartych butach i ubraniach, ośw iadczyli w 
sądzie, że gdyby  mieli pracę i zarobek, na 
u trzym anie rodzin — raie pracow aliby w  „bie- 
da-szybach“ , a poniew aż nie umieją kraść i 
rabow ać, musieliby zginąć z głodu. — Sąd 
skazał tych bezrobotnych na niskie grey- 
wny. .

C o  s i ę  d z i e f e
ze sifORfisftowaiHiin węglem z  ..biedn-szyHów ?
Otrzymujemy następujący list: 
„Wszystkich bezrobotnych, którzy 

znaleźli kawałek gorzkiego chJeba w  
pracy na ,.bieda-szybach“, ciężko dotknę­
ły przeprowadzane przez policję konfi­
skaty węgla, w ydobytego z „bieda-szy­
bów". Dobrze jeszcze, gdy węgiel ten 
zużyty jest odpowiednio, służąc na opal 
szpitali, ochronek, szkól i t. p. Nie wszę­
dzie jednak tak się dzieję. U nas, w  Bo­
gucicach, bezrobotni dowiedzieli się. że

różno, cieszące się opieką władz towa­
rzystwa, otrzymują węgiel na.„ opalanie 
sal, w których urządzają swojo zabawy.
Naturalnie, dając opal, za salę płacą niż­
szą opłatę. Wiadomość tą przyjęli bez­
robotni z  Bogucic z oburzeniem. Czy na 
to zabrano nam węgiel, pozbawiając kęsa 
chleba, gdy nasze żony i dzieci głód cier­
pią, aby go zużywać przy hulankach?" 

i Dalsze słowa listu są pełne słusznego  
oburzenia. Fakt mówi sam za siebie,..

Sąd doraźny w  Katowicaah
Aresztowanie 6-ciu groźnych bandytów

Po długich i mozolnych poszukiwa­
niach udało się wydz. śledczemu wpaść 
na trop szajki bandytów, która dokonała 
ostatnio całego szeregu napadów w po­
wiecie Swiętoehłowickim, Katowickim 
i Rybnickim. Przytrzymano 6 osobników, 
na których czele stał Ignacy Ziera z Go­
duli, posiadający pseudonim „Maroka-

ner". Udowodniono im dokonanie szere­
gu napadów z bronią w  ręku w Knuro­
wie, Goduli, Lipinach i Król. Hucie. Zna­
leziono u. nich podczas rewizji kilka pi­
stoletów i większą ilość naboi.

Aresztowani odpowiadać będą pra­
wdopodobnie przed sądem doraźnym.

Kainowa zbrodnia w Rybnichiem
Śmiertelny etos w  szyię brała

Onegdaj wieczorem o godzinie 8.30
w Kłokocfnie (pow. Rybrfik) 43-Ietnf 
Konstanty Juraszczyk zabił swego brata 
Edwarda Juraszczyka, liczącego 34 łata, 
zadając mu cios ostrem narzęiiziem 
w szyję i przebijając mu tętnicę.

Zabójstwo dokonane zostało podczas 
sprzeczki obu braci na tle majątkowem, 
Przyczem Konstanty J. byl podchmie­
lony.

Sprawcę bratobójstwa przytrzymano 
i odstawiono do więzienia w Rybniku. 
Zwłoki śp. J. Edwarda zabezpieczono na 
miejscu do chwili przybycia komisji są- 
dowo-lekarskiej, poczem złożono je w  
kostnicy. Juraszczyk prawdopodobnie 
będzie odpowiadał jprzed zw ykłym  są­
dem. • •

Emil Pawliczek okradł swa narzeczona
Przed kilku dniami podawaliśmy wia­

domość. że w  hotelu „Monopol" w  Po­
znaniu targnął się na sw e życie w  za­
miarze samobójczym przybyły z Katowic 
niejaki Emil Pawliczek. Desperata prze­
wieziono do szpitala miejskiego.

Tymczasem nadeszło do władz śled­
czych polecenio aresztowania Pawliczka 
i odstawienia go do Czerwionki w  powie- 
cio Rybnickim na Śląsku.

Jak się okazało, Pawliczek pracował 
w kancelarji adw. Czerkiewicza w  Kato­
wicach. W tym czasie poznał p. Marję 
Llszowską z  Czerwionki. Pomiędzy mło­

dymi doszło wkrótce do porozumienia. 
Postanowili się pobrać.

Narzeczona powierzyła z  ufnością 
Pawliczkowi 2.500 zl. | książeczkę oszczę­
dnościową, z  której pobrał również 
2.500 zł. Skoro Pawliczek dostał pienią­
dze, zwolnił się z posady i zbiegł. W  po­
goń za defraudantem władze śdedcze ro­
zesłały listy gończe.

Pawliczek opuścił szpital i został na­
tychmiast aresztowany, poczem go ko­
leją, pod eskortą policyjną, odstawiono 
do Czerwionki.

Magiczne „worki zdrowia"
lak spryiny oszust nabiera naiwnych Indii...

W  ostatnich dniach w  G rodźcu. W ojkow i­
cach i okolicy grasuje jakiś sp ry tny  osobnik, 
który, odw iedzając przew ażnie rolników i ro­
botników, ofiaruje kwpno uniw ersalnego środ ­
ka na leczenie w szystkich chorób. Osobnik 
ten odw iedza przew ażnie chorych, a przede- 
w szystkiem  takich, któ rzy  do tychczas leczyli 
się bezskutecznie i dem onstrując .cudow ny" 
środek — znajduje powodzenie.

Uniw ersalnym  środkiem leczniczym iest 
nieznanej konstrukcji „w orek zdrow ia", który 
według zapewnień agenta posiada nieznana 
do tychczas moc uzdrawiania.

Żeby zapewnieniom sw ym  nadać cechy 
praw dopodobieństw a, agent legitymuje się 
św iadectw em  jednego z m iejscow ych leka­
rzy, najpewniej sfalszow anem.

Chociaż „worek drow ia" kosztuje kilka­
se t złotych to jednak znajduje nabywców.

Je s t to jeszcze jedno b. sprytnie pomy-

Dalsze setki robotników
pójdq na urlop

Pom imo obiecanek, że przez w ysyłanie 
robotników  na urlop turnusow y odpadną na 
kopalniach św iętów ki, kopalnia „Richter" i 
„Huta L aura" nadal w ysy ła ją  robotników na 
urlopy turnusow e, a oprócz tego zarządzają 
świętówki. O statnio kopalnia „ R ch te r"  za­
rządziła w ysianie w marou aż 500 robotni­
ków. oraz zarządziła 5-tą św iętów kę w mie­
siącu bieżącym. Kopalnia „Huta Laura" w y­
słała 108 robotników na urlop turnusow y, a 
również zarządza  św iętów ki, r
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Hozwigzaire generalni 
dyrekcji

przedsiębiorstw ks. Psztzytiskiego
Jak nas informują, 1-go marca, w z ^  

1 kwietnia br. ma ulec rozwiązaniu Gen- 
Dyrekcja przedsiębiorstw ks. Pszczyń­
skiego w Katowicach, w związku z czcń1 
urzędnicy otrzymali wypowiedzenie.

O<le«zko sosnow'e<ki^ 
terc?ystów

W związku ze siyrtnym procesem so­
snowieckich terorystów, w którym kilku­
dziesięciu oskarżonych zostało sk a zanych  
na karę kilkoletniego więzienia, donoszą, 
iż trzech skazanych, Moszek i Iser Be- 
kermajstrowie, oraz Kupka, uciekli, pra" 
wdopodobnie do Niemiec,

W ysłano za nimi listy gończe. Ska­
zani teroryści, spodziewając się wyroku  
skazującego, nie przybyli wogóle na o* 
głoszenie wyroku. .

biura w Katowicach
W  nocy na 15 bm. po wygięciu k rat *  

oknie włamano się do firmy Jan Marein Oto*- 
i S-ka  w K atowicach, przy uHcy Mariackie- 
nr. 19 i rozpruto kasę  ogniotrw ałą, z która 
skradziono 500 zł. w  banknotach po 50 i 
zlotow ych. Ponadto spraw cy skradli z 
ręcznej kasy 50 zł. w  bilonie, poczem wzn£  
cilj pożar, skutkiem  czego uległo zniszczę?!: 
kilka k siąg  handlow ych, korespondencja i » ?  
ko. Szkody narazie  nie ustalono. Dochodzę01 
w toku "■

Czy pionlry Migu?
Mondry Emanuel z Szopienic, zmądrz*!( 

dopiero po szkodzie. W  dn. 14 bm. o godz. f1 
idąc u! M ickiewicza w K a^w teaeh  w stanie 
niekoniecznie trzeźw ym  — przytrzym any *°” 
stał przez 2 osobników, z k tórych jeden weT 
zwał go do p o dn iesien i rąk, i crm-i m!<tbfał 
nra 15 z łotych, poczem spraw cy zbiegli 

M ondry momentalnie otrzeźw ia! i zgłoe”  
o napadzie policji, podając rysopis apryszkó*- 

W  każdym  razie na przyszłość już M °°' 
dry  będzie m ądrzejszy ..

toteiżfea jloujoefi
— Inwalidzi Sp, Brackiej z miejscowości- 

Katowice-l.igota, Brynów , P anew nk  ora 
Piotrowice, zorganizow ani w Związku In wa­
lidów. W dów i Sierot Górniczo-Hutniczy®” 
W o i ś l. założyli energiczny protest p rze d *  
obnJżenhi pensyl Spółki Brackie], uważa.'8® 
czyn ten za zam ach na by t inwalidów «raZ 
wdów.

— Aresztow ani w związku z wykryte®] 
nadużyciami podatkowerni dyrektorzy kopa® 
„Helena" w Zagłębiu D ąbr. — Laznowskl. 
Ham burgier I Spira, ora-, buchalter Cieszkow­
ski — pozostają w  więzieniu.

— Kat. TOw. Polek w Pszow skich Dola®” 
urządza w niedzielę, dnia 19 bm. w sali *  
Tytkiego w ielkie przedstawienie teatralne 
P. t. „ Jan  Tadeusz hrabia Klimczok", sztu»a 
w 13 aktach. Początek o godz, 5-tej Po Pi"zed'  
staw ieniu zabaw a taneczna.

— 14 bm. przed południem w czasie sza®" 
iącei wichury, zerw any został dach domu P1*  
karza Alojzego Mury w Boguszowicach v  
Rybnickiem. ponadto w znacznej części zosta­
ły uszkodzone sufity p rzez zawalenie 
trzech kominów. Szkoda wynosi około l-5*, 
zł°tych. W tym samym czasie w icher z e r* 8 
dach szopy na szkodę rolnika Franciszka W  
cisza z Boguszowie i prow izoryczny dach 
now ow ybudowanym  domu Juliusza Musfol®* 
również z Boguszowie. Ofiar w ludziach 
było.
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— Pomimo, że posiedzenie Sejmu zakoń­
czyło się dopiero przed godziną 3-cią w nocy, 
*  czw artek już przed godziną 9-tą rano ze­
brała się komisja ośw iatow a celem prow adze- 
®** dalszej dyskusji nad rządow ym  projektem 
“ftew y o szkołach akademickich. Po omówie- 
“«* artykułów  od 25—27-go, dotyczących ad- 
•omistracji gospodarczej szkół akademickich, 
jj°seł Szyszka (B. B.) postaw ił wniosek, aby 
«»łszą dyskusję prowadzono działami. P rze ­
ciwko temu wnioskowi, uniemożliwiającemu 
dyskusję, przem aw iał poseł Komornicki oraz 
Coseł Stroński z Klubu N arodowego, k tórzy 
“ świadczyli, że wniosek ten Jest w prost w r-  
zywający. Gdy jednak wniosek posła Szyszki 
został głosami B. B, uchwalony, posłowie Klu­
bu Narodowego, Ch. D.. Klubu Ludowego i P. 
**• S. opuścili salę obrad, rezygnując z dalszej 
dyskusji w tych w arunkach. Zaraz po opusz­
czeniu sałi obrad przez przedstaw icieli klubów 
^pozycyjnych, B. B. w szybkim tempie za­
łatwiło projekt ustaw y w drugiem czytaniu.

— Sejmowa komisja odbudow y kraju obra­
dowała nad w nioskiem Ch. D-, który domagał 
*•9, aby Rząd przygotow ał projekt ustaw y, re- 
Smuiącej ostatecznie spraw ę odszkodowań 
^ejennych . poseł B lyskosz z B. B. zapropo­
nował odrzucenie wniosku. W niosek głosami 
"• B. został odrzucony.

— Zmarły 5 bm. w W arszaw ie adwokat 
Stefan Wiśticki. jak się dowiadujemy, zapisał

swój m ajątek na cele narodow e. Z po- 
®fod licznych dzieł sztuki — cenne meble za- 
Wsał K atowicom. Testam ent znajduje się u 
warszaw skiego notariusza, Małkowskiego.

— Zarządzeniem  wiceministra Opieki Spo­
łecznej Rożnowskiego, przeprow adzona ma być 
dbłaźna kontrola zasiłków, o trzym yw anych 
brzez bezrobotnych na terenie całego kraju.

— Ze w zględu na przeciągające się roko­
wania o umowie Sow poitorgu, prow adzone w 
Moskwie, przedłużono prow izorycznie Jeszcze 
na Jeden tydzień umowę dotychczasow ą.

, .  Do urzędu prokuratorskiego wpłynęło 
* * a  nowych skarg przeciw ko różnym  adwo­
katom w w arszaw ie . W chwili obecnej urząd 
Prokuratorski prowadzi dochodzenia w spra- 
w*e Pięciu adw okatów , oskarżonych o naduży­
t a  niezależnie od spraw y adw. Bonieckiego

»dw. Parzyńskiego.

— Izba kam a  Sądu Najwyższego rozpa try ­
wała skargi kasacyjne  czterech osób, skaza- 
" "•h  za odział w dem onstracji komunistycznej. 
J t e  N ajwyższy orzekł, że noszenie transpa-
Ctttów, zaw ierających hasła rewohicyjno-ko- 

juttnistyczne, ma charak te r publicznego nawo- 
,ywania do zbrodni stanu.

. — W czw artek  o godz. 6-ej w ieczorem od-
yjo się tajne posiedzenie Rady Miejskiej, na 

^ “łem dokonano w yboru prezydenta  miasta 
wjakow-a. Prezydentem  został w ybrany p. Ka-

— Dnia 20-go bm. rozpoczyna się w Gene- 
konferencja, zw ołana przez M iędzynaro­

dowe B-mro Pracy> w spraw ie jednoczesnego

Co z lego ma robofnih?
I  obrad Sejmu Rzplitej nad sprawą ubezpieczeń

społecznych
W czwartek Sejm Rzplitej obradował 

nad rządowym projektem ustawy o ubez­
pieczeniach społecznych. Dyskusji nie 
ukończono. Ciekawe przemówienie w y­
głosił poseł Strzetelski.

Poseł Strzetelski, Klub Narodowy pod­
nosi, że pozornie ubezpieczenie u nas w y­
gląda imponująco, Robotnik korzysta z 
ubezpieczenia od choroby, nieszczęśliwe­
go wypadku, od bezrobocia, są żłóbki dla 
dzieci, a obecny projekt obiecuje rentę 
starczą, względnie inwalidzką na całym  
terenie państwa. Ale to jest tylko jedna 
strona medalu. Drugą stanowi poziom 
piać robotniczych. W maju 1932 roku 
przeciętny zarobek tygodniowy robotnika 
w ynosił 30,93 złotych, oczyw iście jeżeli 
pracował przez cały tydzień. Z tego od­
chodziła jednak składka ubezpieczeniowa 
5,8 prc., a z doliczeniem tego,, co płaci 
pracodawca 11,6 proc. Co wzamian za to 
otrzymuje robotnik?

Mamy takie stosunki, że Kasa Chorych 
w Poznaniu wydala polecenie swoim le­
karzom, że nie wolno jednemu choremu w 
ciągu miesiąca zapisać więcej lekarstw, 
jak za 4 złote. W W arszawie chorzy 
otrzymują numerek i niejednokrotnie cyni 
czne objaśnienie, że będzie leczony za pa­
rę tygodni, a nawet za parę miesięcy. Jak 
będzie teraz z tą nową ustawą, która bar­
dzo znacznie zmniejsza jeszcze świadcze­

nia dła chorych? Tak samo nikle są 
świadczenia emerytalne, czy inwalidzkie.

Przedewszystkiem jest to wynik zbyt 
wielkich kosztów administracyjnych. Nie­
dawno na Górnym Śląsku robotnicy, pra­
cując*' dwa dni w tygodniu, nie otrzymy­
wali nic z zarobku, gdyż w szystko poszło 
na składki ubezpieczeniowe. W Lodzi 51 
proc. robotników zarabia mniej niż 10 zł. 
tygodniowo. Z drugiej ;\rony mamy wiel­
kie uprawnienia dla przemysłu kartelowe­
go i płace dyrektorskie. W niektórych 
wypadkach tantiemy dochodzą do 800.000 
zł. rocznie na jedną osobę. W Toruniu 
pewna fabryka z kapitałem zakładowym  
12 milj. zł. płacj dyrektorowi pensję, któ­
ra wynosi 50 proc. kosztów całej roboci­
zny. Reforma jest konieczna, ale przede­
wszystkiem należy pomyśleć o naprawie 
całej polityki gospodarczo-społecznej. Po­
winna się ona opierać na trzech zasadach 
1) zamiast panującego dziś protekcjoni­
zmu kartelowego, polityka dekoncentracji 
kapitału i ochrona maiego czy średniego 
kapitalisty albo w ytw órcy, 2) zerwanie z 
systemem niskich płac i przyjęcie zasady 
płacy godziwej, 3) reforma ubezpieczeń 
społecznych, polegających ‘ełylko na 
scaleniu i naprawie gospodarczo-spolecz- 
nem, ale także na przeprowadzeniu zasady 
kapitalizacji składek.

leni uzyskania dla woj. Śląskiego fundu­
szów na produktywne zatrudnienie bez­
robotnych.

Z kolei Sejm uchwalił wniosek Ch. D„ 
NPR., PPS. j klubu niemieckiego, stwier­
dzający, że ustawa z 21 marca 1931 r. 
o ograniczeniach w  sprzedaży, podawa­
niu i spożyciu napojów alkoholowych 
(przeciwalkoholową) narusza art. 8a usta­
wy konstytucyjnej z dn. 12 lipca 1920 r., 
zawierającej statut organiczny woj. ś lą ­
skiego. Przeciw tej rezolucji głosowali 
sanatorzy.

Wniosek, zawierający projekt ustawy
0 spółkach szałaśniczych, odesłany został 
do komisji rolnej.

W końcu jeszcze Sejm uchwalił w  II i 
III czytaniu projekt ustawy o rozciągnię­
ciu mocy obow. rozp. Prez. R .P. oraz ze 
zmianami wprowadzonemu przez nowele
1 zagospodarowaniu lasów nie stanowią­
cych własności Państwa, projekt ustawy 
o v. ;enie zgody na wejście w  życ'e na 
obszarze Śląska przepisów o handlu bro­
nią ftp., oraz. ustawę o spółkach akcyj­
nych.

__________ Str. 3

Plenarne posiedzenie
Sejmu Śląskiego

Na czwartkowem plenarnem posiedze­
niu Sejmu Śląskiego pod pr zew odo. 
marsz. W o l n e g o  Sejm uchwalił w  III 
czytaniu ustawę w  sprawie zaliczenia 
czasu służby publicznej i pracy zawodo­
wej do lat służby, tudzież do wysługi 
emerytalnej urzędników i niższych funk- 
cjonarjuszów Biura Sejmu Śląskiego. Za 
ustawą głosowali posłowie ugrupowań 
opozycyjnych.

Następnie Sejm przystąpił do omó­

wienia wniosku w sprawie podjęcia na 
terenie Śląska robót publicznych celem  
zatrudnienia bezrobotnych.

Wniosek po dyskusji został przez 
Sejm jednomyślnie przyjęty. W  wnio­
sku tym Sejm wzywa Sl. Radę Woj. 
do przedłożenia Sejmowi łącznie z no­
wym budżetem projektu robót publicz­
nych celem zatrudnienia bezrobotnych 
z terenu Woj. śląskiego. Pozatem p. wo­
jewoda ma poczynić starania u rządu ce­

ra* yfikowam la konwencji o ograniczaniu czasu 
pracy w kopalniach węgla. Konwencja ta zo­
sta ła  p rzy ję ta  na 15-tej m iędzynarodowej kon­
ferencji pracy w roku 1931. W naradzie biorą 
udział przedstawiciele siedmiu najpow ażniej­
szych europejskich państw  w ęgłow ych: Fran­
cji. Anglii, Polski, Beteli, Holandii, Czechosło- 
wacji i Niemiec. ^

— W W ałbrzychu doszło ubiegłe] nocy do 
zażartej bójki pomiędzy hitlerow cam i a socja­
listami. K ilkanaście osób zostało ciężko ran­
nych.

— W  w ielkiej rai mer i i ropy w T rjeście na­
stąpiła eksplozja w ielkiej butli z tlenem. 5-cfu 
robotników  i 2 inżynierów  poniosło śmierć na 
miejscu, 5-ciu innych robotników  odniosło 
ciężkie rany.

— Jedna z najstarszych  am erykańskich fa­
bryk automobilowych „W itlys-O verland‘‘ w 
Toledo (Ohio) ogłosiła upadłość. D eficyt w y­
nosi przeszło 60 mili. doiarów . W łaściciel fa­
bryki. John W iłlys, by ł am basadorem  am ery­
kańskim w Polsce.

Obniiene komornego
w domach ZUPO. w  Łodzi

W  czwartek komisarz rządowy 
warszawskiego Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych, Nakon.eczni- 
koff, powziął decyzję o częściowem  obni­
żeniu komornego w domach ZUPU. Z dn. 
i-go marca obniżone ma być komorne o 
10 do 15 proc., jednakże tylko na terenie 
ŁodzJ, gdyż w W arszawie uznano komor­
ne w  tych domach za odpowiadające 
Istotnym cenom rynkowym. Decyzja o 
obniżeniu komornego przedstawiona zo­
stała do zatwierdzenia ministerstwu Opie­
ki Społecznej.

Bokserzy podpalili 
kościół...

W  ubiegłą  środę spłonął do­
szczętn ie  w  San F rancisco  K o śc ió ł 
św . P aw ła . Policja  przypuszcza, że  
podpalenia dokonali praw dopodobnie  
cz łon k ow ie  jed n eg o  z  m iejscow ych  
klubów ... bokserskich , p rzeciw ko k tó ­
rym  w y stęp o w a ł od n iejak iego  czasu  
o stro  w  kazaniach p rob oszcz sp alon e­
g o  k ościoła.

Zakurzenia w Hiszpan*!
Według doniesień z Madrytu, doszło  

w mieście Oviedo do krwawych starć 
pomiędzy syndykalistami a policją. Strej- 
kujący górnicy rzucili 5 bomb, z których 
jedna uszkodziła elektrownię miejską, tak, 
że całe miasto zostało pogrążone w ciem­
nościach. Przez cały dzień w  czwartek  
trwały na ulicach miasta drobno utarczki 
pomiędzy policją a strejkującymi. Liczba 
ofiar nie jest narazie znana.

£DWIN t . w o o d h a l l

Szpiedzy wielkiej wojny
80) •

,Je | celem  b y ło  dotrzeć do pułku, 
którym  w a lczy ł jej m ąż i dow ie­

ś ć  się od któregoś z o ficerów , gdzie  
stal on pochow any.

1 ‘um ączenie się  aresztow anej w zru- 
mnie do głębi. U w ierzy łem  jej 

1 postanow iłem  dopom óc.
* W iedząc, gdzie się  znajduje _ pułk 

bcuski, k tórego poszukiw ała piękna

cS S e m  k a ’ u d a te m  s ię  1 n ią  t a m  S a m °"

dziM0 Przybyciu na m iejsce, dow ie-  
r<vC etTl sic. że  m ąż Francuzki został 
^ szarp an y  przez strzał armatni ra- 

2 innym i żołnierzam i. Jego zw ło -  
nie m ożna było  zidentyfikow ać. 

W ątki jego zw ło k ó w  zosta ły  poroz- 
i w ane i m usiały się  znajdow ać w  róz- 

vl. grobach m asow ych . , 
ciłzp1 e -miałem serca  pow tórzyć  Fran­

iu® tragicznego zgonu jej m ęża.
SiV w iem  naw et, cz y  dow iedziała

Prawdy. _
^ i /  amana, w róciła  do  P aryża . Od- 

0ztem ją jeszcze do stacji w  Rouen.

LIV. 
. ŁAŃCUCH FLANDRJI.

re W czasję w ojny św iatow ej, na te- 
br» zajętych  r ”zez w ojska nie- 
kio ^ ie l s k ie ,  u tw orzy ła  się  n iezw y-  

e silna i doskonale zakonspirow ana

organizacja, która b y ła  nielada pod­
porą dla żo łn ierzy  i szp iegów  wojsk  
koalicyjnych. N azyw aliśm y  ją „H e­
roiczny łańcuch Flandrji".

O rganizacja ta sk ładała  się  z nie­
ustraszonych patrjotów , którzy  z na­
rażeniem  życ ia  ratow ali żo łn ierzy  
i szp iegów  koalicyjnych, którym  gro­
ziła  śm ierć. B y li to ludzie, do których  
nasi szp ied zy  i żołn ierze, znajdujący  
się poza linjami w ojsk  n ieprzyjaciel­
skich, zw racali s ię  z pełnem  zaufa­
niem.

„Łańcuch Flandrii" m iał w e  w s z y ­
stkich m iastach i m iasteczkach  Belgji 
i północnej Francji sw o ich  członków . 
Zebrał on w łasn e  fundusze, z których  
udzielał pom ocy każdem u, kto jej po­
trzebow ał. C złonkow ie organizacji 
ukryw ali w  sw o ich  dom ach szp iegów  
i żo łn ierzy , starali się  o potrzebne dla  
nich papiery, o ubrania, potrzebne dla 
uciekających, w reszc ie  m ieli p ew nych  
przew odników  granicznych, którzy  
przeprow adzali uciekinierów  przez  
granicę holenderską, do w olności.

W  październiku 1914 r. nastąpiła  
okupacja Bełgji i północnej Francji. 
Od w yb rzeża  belgijskiego pod sam ą  
granicę Szw ajearji c iągnęła się  na 
przestrzeni blisko 500 mil długa linja 
bojowa.

O fen zyw a  niem iecka postępow ała  
w  tak gw a łtó w  nem tem pie, że  z tere­
nów , zajętych  przez w roga, nie zdo­
łano ew ak u ow ać rannych ze szpitali. 
P ozatem  dużo żo łn ierzy  belgijskich  
zosta ło  odciętych .

N iem cy w ied zieli o tem , fo  też  na 
całym  terenie stan oblężenia i po łow ę  
sądy doraźne m iały  u trzym ać zajęty  
teren w  d yscyp lin ie .

N ie w ie le  jednak p om ogły  liczne  
w yrok i śm ierci i groźb y d alszych  re- 
presyj. Patrjotyczna ludność belgij­
ska nie zw aża ła  na grożące jej n iebez­
p ieczeń stw o  i uk ryw ała  w szystk ich .

Z w ojsk o w y ch  szpitali ranni zo ­
stali przeniesieni do p ryw atnych  d o­
m ów .

Niem com  udało się  odszukać w ielu  
takich żo łn ierzy  i in ternow ać ich w  o -  
bozach dla jeńców . B ardzo dużo je­
dnak ludzi k tórzy  ukryw ali żo łn ierzy  
belgijskich, zosta ło  aresztow anych  
i później rozstrzelanych . W edług sta­
tystyk i, w  sam ym  październiku roz­
strzelano w  południow ej Francji 700 
osób.

L iczba wojsk  koalicyjnych, która  
jednak uszła  tego  losu, dzięki organi­
zacji „Łańcucha Flandrji" jest daleko  
w iększa . P rzez  granicę holenderską  
uzysk a ło  w o ln ość i uratow ało  życ ie
26.000 osób.

Łańcuch Flandrji tw o r z y ły  p rze­
w ażn ie  kobiety.

Z ałożycielkam i potężnej organiza­

cji b y ły  d w ie  arystokratki, a m iano­
w icie  belgijska księżniczka Marja de  
C roys, zam ieszkała tuż nad samą gra­
nicą francuską w  m iejscow ości B el- 
lingnies, niedaleko M ons, oraz sąsiadu­
jąca z nią arystokratka francuska, hra­
bina Joanna de B ellev ille , zam ieszkała  
w e Francji w  M ontignes-sur-R oe, nie­
daleko od A ndriegnios w  prowincji 
Haignof.

K siężniczka Marja de C roys, s ły ­
nęła z sw ojego  patrjotyzm u i go to w o ­
ści do pośw ięceń . Zaraz na początku  
w ojny zam ieniła ona sw ój piękny za­
m eczek  w  B ellingnies na szpital dla 
rannych, oddając go do dyspozycji 
„C zerw onego Krzyża".

Szpital ten zaraz w  p ierw szych  
dniach w ojny przepełniony b y ł ranny­
mi, przyczem  z rów ną trosk liw ością  
leczono F rancuzów , B elgów , Angli­
ków , c z y  N iem ców .

O fenzyw a niem iecka posunęła się  
tak daleko, że m iejscow ości B elling­
nies i M ontignes-sur-R oe, zajęły  w oj­
ska n ieprzyjacielskie. Ataki N iem ców  
b y ły  n iespodziew ane i w ojska koali­
cyjne pon iosły  ciężką porażkę. W róg  
odciął ca łe  pułki w ojsk koalicyjnych, 
zw łaszcza  angielskich, od sw o ich  
g łów n ych  form acyj m acierzystych . 
Z w łaszcza  bolesną by ła  dla A nglików  
porażka pod Mons, gdzie ty siące  żo ł­
nierzy angielskich  p ozosta ło  na ty łach  
armji niem ieckiej i drogi odw rotu b y ły  
dla nich zam knięte.

(Ciąg dalszy nastąpi).



STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI. 
Jan  Tadeusz, h rabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m ajątku i nazw iska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry. W jakiś 
czas później Klimczok udał sie nocą w do­

linę B ystrej i z  zem sty podpalił zabu­
dow ania chłopów, k tórzy  go chcieli sw ego 
czasu ująć i oddać w ręce  w ładz. W  jed­
nym z domów uwięziona by ła  ukochana 
Klimczoka, księżniczka Klementyna Suł­
kow ska, k tó rą  w yra tow ał z pł°m ieni M ar­
kus, siostrzeniec żyda Silbersteina z Biel­
ska. M arkus natknął się później w  górach 
na Klimczowa i p rosił go o przy jęcie  do 
sw ej bandy, gdyż podobnie jak on został 
rzekom o pokrzyw dzony. Klimczok zgodził 
się i prow adzi M arkusa do sw ej groty, nie 
p rzeczuw ając, że chce on go w ydać w  rę- 

w ładz.
*

—  N ie  brak m i n igd y  od w agi —  
odparł M arkus. —  P ójd ę  za panem , 
choćby w  otch łań  piekła. C hodźm y  
p rzeto !

W szy stk o , co  m ów ił M arkus, w y ­
m aw iane b y ło  przez n iego  spieszn ie  
i jakim ś dziw nie n iep ew n ym  g łosem .

W, rysach jeg o  w yb iła  s ię  pew na  
trw oga , pew ne zak łopotanie.

T a natura naw skroś uczciw a sta­
czała w alkę z przykrem  uczuciem , 
jakiem  przejm ow ała m łodzieńca, na­
rzucona mu misja.

M yśl, że b ędzie zm u szon y  zdradzić  
K lim czoka, aby sob ie  za cenę teg o  
czynu  zdobyć ukochaną, paliła g o  jak  
o g ień  piekielny.

A  jednak, nagroda była  zb yt w ie l­
ką.

W szak że chodziło  o p ozyskan ie so­
bie R acheli, o  połączen ie  się  z nią na 
zaw sze.

Za taką cenę M arkus g o tó w  był 
dopuścić się  naw et zdrady.

S zli obok  siebie w  m ilczeniu , dro­
ga  nie była zresztą  już daleką.

 ̂W krótce stanęli przy zaroślach, 
które o słan ia ły  w ejście  do jaskini 
K lim czoka.

<—  T u taj, w  g łęb i z iem i zam iesz­
kuje ten  n ieszczęśliw y  człow iek  —  
p rzem ów ił K lim czok  —  który  m usi 
się  ukryw ać przed ludźm i, jak śc iga ­
n y  zw ierz.

Z obaczysz g o  pan za chw ilę.
N ie  obaw iaj się  jednak! W  jego  

piersiach bow iem  bije serce, które  
um ie w sp ó łczu ć  każdej ludzkiej n ie­
doli, k tóre nie jest n igdy  ob ojętn e na 
łzy  ludzkie.

Ci ty lk o  są jeg o  w rogam i, którzy  
są w rogam i ludzi.

P rzy  tych  słow ach  K lim czok  na­
chylił się  i rozgarnął ga łęzie  krzaków .

—  Idź za m ną! —  rozkazał K lim ­
czok. Zstępuj spokojnie po tych na­
turalnych schodach, a ja raz jeszcze  
p ow tórzę: nie obaw iaj s ię !

K lim czok  spuścił się  w  g łęb ię , 
M arkus postęp ow ał za nim. Obaj m il­
czeli.

M arkus czuł, że g o  ow iew a ch ło­
dne pow ietrze. D ozn aw ał tak iego  
w rażenia, jakgd yb y  schodził w  sw ój  
"własny grób.

M iał zob aczyć człow ieka, k tórego  
przyrzekł w yd ać  w  ręce policji!

B iada m u, jeśli ten  człow iek  prze­
nikliw ym  sw oim  w zrok iem  w yczy ta  
ten  nikczem ny zam iar na jego  czo le !

W ów czas, w ó w czas z całą pew n o­
ścią już jest zgu b ion y!

K lim czok  nie b ędzie g o  o szczę ­
dzał, oszczęd zać  nie m oże. B oć  m usi 
bezw arunkow o usunąć człow ieka, k tó ­
ry  chce g o  zdradzić.

Stali teraz obydw aj, zszed łszy  po  
schodach, w  jaskini, w  której jednak  
panow ała g łęboka ciem ność.

—  Chw ilkę ty lko! —  zaw oła ł g o ­
spodarz —  zaraz tu  będzie św ia tło !

26) I rozbójnik  posp ieszn ie  zapalił je­
dną z pochodni, poprzytw ierdzanych  
do ścian jaskini. Ponury, czerw ony  
jej odblask  rozlał dokoła jakieś m a­
g iczn e  św iatło .

Z bezgran icznein  zdum ieniem  przy­
patryw ał się M arkus tej ludzkiej sie­
dzib ie g łęb ok o pod ziem ią.

Jak tu b3'ło  urządzone w ygod n ie, 
jak sw ojsk o  jakoś, przyjem nie !

K tóż  z tych , którzy  tam  na górze  
żyli w śród  blasków  słońca i przecha­
dzali się w śród  gór, dom yślał się 
choćby, że tu w  głęb inach  człow iek  
urządził sobie m ieszkan ie  tak d osta t­
nie i w ygod n e , jakie spotyka się  za­
zw yczaj ty lko  w  zasobnym  m ieszczań­
skim  d o m u !

W ięk szem  jednak jeszcze było  
zdziw ien ie  m łod ego  człow ieka, k iedy  
nie zob aczył n ikogo w ięcej prócz 
przew odnika, k tóry g o  tu w prow a­
dził.

—  P rzyrzek łeś mi pan, że m nie 
zaprow adzisz do K lim czoka —  za w o ­
łał. —  G dzież on? T u  g o  nie w idzę  
dotąd.

—  Sto i on  przed tob ą! —  brzm ia­
ła silnym , stanow czym  g łosem  odpo­
w iedź. —  Ja to  sam , M arkusie, je­
stem  tym , k tórego  szu k asz; a pon ie­
w aż znam  już tw e  dzieje m ogę  ci za­
tem  dać zaraz na tw ą prośbę odpo­
w iedź. Spełn ię  tw e  życzen ie . M o­
żesz  p ozostać ze mną, M arkusie, b ie­
dny, pogardzony przez ludzi, bastar- 
dzie! Jeżeli n igdzie  n ie m asz rodzin­
n ego  dachu, tutaj g o  znajdziesz  zdała  
od słońca!

I w ierzaj mi, m ój ch łopcze —  m ó­
w ił dalej K lim czok , ujm ując rękę jas­
n ow ło seg o  m łodzieńca  i ściskając ją 
m ocno w  sw ojej dłoni —  tutaj bę­
dziesz ży ł daleko spokojniej i b ez­
pieczniej, niż pośród rozgw aru  i zg ie ł­
ku św iata, k tóry  cię dotąd otaczał.

T u  n iem a żadnych burz. Jak pod  
pow ierzchn ią  oceanu, panuje tu abso­
lutna cisza i spokój. T u  niem a w alk, 
niem a fałszu  i niem a w iarołom stw a. 
B o ten , co  się zam knie w  tej jaskini, 
m usi d ochow ać w iary, lub żyć  mii już 
nie w olno .

M arkus zadrżał przy tych  słow ach  
i pow tórzy ł zbielałem i w a r g i:

—  T em u już żyć nie w o ln o!
—  T y  jesteś  p ierw szym , M arkusie 

—  ciągnął K lim czok  dalej, coraz cie­
p lejszym  g ło sem  —  przed k tórym  od­
kryw am  tajem nicę m ego  schronienia. 
Znam cię bardzo n iew iele  jeszcze. 
L os ty lko  poniekąd zetknął nas z so ­
bą. T o  jednak, com  dotąd  w idzia ł z

tw o ich  czyn ów , dow iod ło  m i, że je­
steś  dzielnym  człow iek iem  i, że no­
sisz  w  tw ej piersi odw ażne serce. T a ­
kich ludzi mi potrzeba.

Przedstaw iłem  ci trudności i przy­
krości tw eg o  postanow ien ia . Przed­
staw iłem  ci, że krok taki m oże u czy ­
nić w yłączn ie  człow iek, doprow adzo­
ny do rozpaczj-. Że jednak obstajesz  
przy tw em  p ostanow ien iu  —  niech  
w ięc  tak b ę d z ie : podaj mi rękę, uści­
śnij m nie i p o ca łu j! Jesteś odtąd pier­
w szym  tow arzyszem  Jana T adeusza  
K lim czoka!

Jakie uczucia m iota ły  duszą M ar­
kusa, k iedy piękny, c iem n ow łosy  roz­
bójnik przyciągnął g o  do siebie i z ło­
żył na jego  tw arzy  cztery  pocałunki, 
pasujące go  jakoby na n ow y  zaw ód!

K lim czok  złoży ł naprzód pocału­
nek na czole M arkusa, potem  na jego  
ustach, nakoniec ucałow ał g o  w  oba 
oczy.

Za każdym  pocałunkiem  d reszcz  
p rzechodził M arkusa. N a  m yśli sta- 
w-ał mu Judaszow sk i pocałunek, k tó­
rym  nikczem ny szachraj zaprzedał 
M istrza. T y lk o , że tutaj role były  
zm ien ione. N ie  podejrzająca nic z łeg o  
ofiara składała pocałunek i zapraw dę  
nie było  w  nim  fałszu.

—  M ógłbym  żądać od ciebie przy­
s ięg i —  m ów ił dalej K lim czok  —  ale 
zrzekam  się  teg o . P rzy sięg ę  złam ać  
m ożna przecież. A  w ob ec  u czc iw ego  
człow ieka przysiąg  nie potrzeba.

N ie , ja w zg lęd em  cieb ie , M arku­
sie, nie m am  najm niejszych  w ątp liw o­
ści, nie żyw ię  żad n ego  p odejrzen ia!

N azyw am  cię odtąd m oim  przyja­
cielem , a jak ja darzę cię  m ojem  zu- 
pełnem  zaufaniem , tak i ty  w in ien eś  
być z całą ufnością  w zg lęd em  m nie  
w e w szy stk ich  w ypadkach  i p o łoże­
niach życia.

I ty  jesteś  niem al w ygn ań cem  ze 
sp ołeczeń stw a, jesteś  zeń  w yk lu czo ­
nym , ludzie bow iem  nie chcą cię  uw a­
żać za rów n ego  im całkow icie. Tu  
ty lk o  pod ziem ią  nikt nie pyta  o to, 
czy  znałeś tw eg o  ojca i, jak on się  
nazyw ał.

L udzie  zw łaszcza , co  zam ieszkują  
i zam ieszk iw ać będą tę  jaskinię, nie  
noszą  w o g ó le  żadnych nazw isk.

D la czeg o  płaczesz, M arkusie, dla­
czeg o  łzy  ci stan ęły  w  oczach? N ie, 
nie odwracaj s ię ! N ie  w styd ź  się  tych  
łez ! W iem , że niem i op łakujesz do­
tych czasow e tw e życie , przeszłość, 
którą dziś pogrzebałeś.

A le  g łow a  do góry , mój ch łopcze!  
R zuć za sieb ie  przesz łość! Żyj teraź­

n iejszością! Żyj dla p rzyszłości!
P ierw szy  tow arzysz  K lim czoka  

m usi w szystk iem u , co  przychodzi i, 
co przyjdzie, —  odw ażn ie potrzeć w  
oczy.

X V I .
Z U B O Ż A Ł Y  B A R O N

W szystk ie  w ypadki, których  obraz  
tu nakreśliliśm y, rozgryw ały  się  w  
1865 roku, w  k tórym  stosunki m iędzy  
A ustrją  a P rusam i bardzo już by ły  
zachw iane.

N ie  zam ierzam y tu  naszym  czy te l­
nikom  bynajm niej daw ać poglądu na 
ó w czesn e po lityczn e  stosunki.

W iad om o, że już w  jesien i 1865 r. 
po cichu przebąkiw ano, iż  pokój m ię­
dzy A ustrją  a P rusam i nie da się  
utrzym ać, pon iew aż zasz ły  pew ne n ie­
porozum ienia, które na drodze polti- 
bow ej nie dadzą s ię  za łagodzić .

T u ż  nad granicą P rus, w  pob liża  
m iasta P szczy n y  w zn o sił s ię  podów ­
czas pałac, n ależący  do baronów  
H elm feldów .

O tm ar H elm feld , ó w czesn y  posia­
dacz tej rezydencji, by ł potom kiem  
s łyn n ego  generała  kaw alerji, który  
o to czy ł sw ój ród blaskiem . B lask ten. 
jednakże w  epoce n a szeg o  opow iada­
nia p rzygasł już bardzo.

H elm fe ld ow ie  źle  się  rządzili, przy­
tem  nie m ieli jakoś szczęścia , tak, że  
nie było  to  m oże i w iną  barona O t- 
mara, iż mu ze w szystk ich , rozleg łych  
n iegd yś w łości, pozosta ła  jedna zale­
dw ie m ała w ioseczka.

A  nie by ło  to  napraw dę w ie le ;  
trzydzieści m orgów  łąk, kaw ałek lasu* 
trochę p iasku, kilka pól, to  bido  
w szystk o , czem  m ó g ł rozporządzać.

N aturalnie, inw entarz odpow iadał 
w ym iarom  m ajątku i w  całej okolicy  
było  to  tajem nicą publiczną, że H elm ­
feldow ie zadłużeni są po u szy  i nie  
w iedzą , jak w ybrnąć ze sw eg o  poło­
żenia.

W sk u tek  te g o  m oże O tm ar H elm ­
feld był zam kniętym  w  sob ie, ponu­
rym  m ężczyzną i nie m iał przyjaciół.

Z tw arzą bladą, arystokratyczną, 
całkow icie  w ygo lon ą , z krótko  przy- 
strzyżonem i, zlekka siw iejącem i już 
w łosam i, z oczym a, które od nad­
m iernego używ ania  w ina nabrały pe­
w nej osłup ia łości —  nie robił bynaj­
m niej sym p atyczn ego  wrażenia.

Żona jego , E ugenja , o  przeszło  
dw adzieścia lat Od n iego  m łodsza, by­
ła piękną, m łodą kobietą, przytem  
płochą i kokietką, biorącą życie  z je­
g o  najprzyjem niejszej strony.

O b ow iązk ów  w o g ó le  nie uznawała  
najzupełniej szlachetna ta dama, a 
g d yb y  to  by ło  m ożliw e, byłaby oto­
czyła się  całę gw ardją służby.

W o b ec  jednak n ieosob liw ego  poło­
żenia fin an sow ego  w  jakiem  znajdo­
w ał się jej m ałżonek, m usiała poprze­
staw ać na jednym  stangrecie , który  
zarazem  usłu giw ał do sto łu , starej 
kucharce i w iejsk iej d ziew czyn ie, któ­
ra zajm ow ała się  drobiem  i bydłem.

B y ł ty lk o  jeden prom ień św iatła ^  
tym  dom u, jaśniejący zdrow ym , sil­
nym  blaskiem  niby w schodzące słoń­
ce.

A  był nim  Jan, syn dziedzica z 
p ierw szego  jego  m ałżeństw a.

M łodzien iec ten  liczy ł teraz lął  
osiem naście  i m usiał b yć  w idocznie  
podobniejszym  do zm arłej sw ej mat­
ki, niż do ojca. Sm ukły  był, w ysoki 
jak jodła, w ło sy  ciem noblond sfalow a­
ne opadały mu na czoło , a oczy  miał 
niebieskie, prom ieniejące.

(C iąg dalszy nasfąpi).

—  D la czeg o  p łaczesz  M arkusie? —  zapyta ł K lim czok
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Siosiry -  wam piry
Potworne morderstwo dwuch sióstr służących

Pan Laijicelin, zamożny i powszechnie 
Poważany prawnik, miasteczka Mans we 
Francji, przed kijku dniami, w mieszkaniu 
swego szwagra Rinjarta, oczekiwał żony 
1 córki.

O godzinie 7-eg wieczorem mieli zjeść 
°biad w wspólnem gronie.

Oznaczona godzina minęła, mijały mi­
nuty, a żona Leonia i córka Genowefa, nie 
nadchodziły.

Niedobre przeczucie tknęło p. Lanceli- 
na, i, gdy napróżno oczekiwał przybycia 
rędziny, udał sie z szwagrem do swojego 
Mieszkania, przy ul. Briere 6, pragnąc się 
koniecznie uspokoić. Brama domu była 
zamknięta, na sygnał dzwonka nikt nie 
kwapił się otwierać.

Straszliwe odkrycie
W  domu tem mieszkali jedynie p. Lan- 

Cefeowie i siostry: Krystyna w  wieku 27 
*at i Lea lat 21, Papin, zatrudnione w cha. 
rakterze służących.

Przy pomocy zaalarmowanej policji, 
Wyważono drzwi i w  jednym z pokojów 
Pierwszego pietra, uderzył oczy  przyby- 
łych najstraszliwszy w  śwfecie widok. 
P. Lancelin, nie mógł zrazn rozpoznać 
zwłok ukochanych mu osób, tak straszli­
w ie były zmasakrowane.

Ciała nieszczęsnych kobiet, Leon® i 
Genowefy Lancelin, zbroczone krwią, 
tworzyły niewiarygodną jakąś bezkształ­
tną masę, niepodobną do lud kich istot.

I Strzaskane czaszki, nabrzmiałe twarze, 
wnętrzności wychodzące nazewnątrz, 
dwadzieścia przeszło ran zadanych tępem  
narzędziem i nożem — oto dzieło obłąka­
nych rąik jakichś potworów. Ale mało te­
ko! Zniekształcone twarze patrzyły pu- 
stemi oczodołami. Jedno oko znaleziino  
n>a schodach, drugie w  pokoju na podło­
dze, zaś dwa inne pod stanikiem jednej 
z  ofiar.

Czy okrucieństwo besbji ludzkiej w y­
razić się mogło w  dosadniejszy sposób?

^ I s d z t w o

Połkną i p. Laioeiin wraz z szwagrem  
udali się do pokoju sióstr-służącyoh, Kry­
styny i Lei Papin.

Trzeba było w yw ażyć drzwi, gdyż... 
morderczynie zabarykadowały wejście do 
Ich pokoju.

Znalezione siostry-zbrodnianki przytu­
lone do siebie na łóżku, zdradzały obja­
w y anormalnego podniecenia. Natych­
miast przyznały się do popełnienia po­
dwójnego morderstwa. Starsza siostra 
Krystyna oświadczyła: Spodziewałyśmy 
się, że przyjdziecie. Eh, dobrze, my do­
konałyśmy zbrodni". Młodsza Lea, jak 
echo opowiada. „Tak, to my!"

Po chwili oświadcza monstrualna Kry­
styna: „Nie jestem obłąkana, wiem oo
zrobiłam". Następnie dodaje: „za długo 
byłyśm y słiiżacemi, które muszą tylko 
słuchać rozkazów. Pokazałyśm y tylko 
naszą siłę. To wszystko.

Czy do słów  tych trzeba cokolwiek do­
dawać?

Podczas wstępnego śfledztwa, starsza 
z sióstr-morderczyń, szczegółowo opisuje, 
nie wykazując skruchy, w  jaki sposób do­
konały ścinającej krew w  żyłach zbrodni.

Za krzywdy.,.
Wspólniczka zaś zabójstwa, potakując 

siostrze, raz po raz powtarza:
.Wieczorem, gdy elelktrycznem żela­

zkiem prasowaliśmy bieliznę — odpowia­
da starsza zbrodniarka na zapytania pro­
wadzącego śledztwo — wypadł znowu 
kontakt elektryczny, iktóry naprawiono 
rano, tego samego dnia. Gdy pani i pa­
nienka przybyły, poczęły robić z tego po­
wodu wymówki niesprawiedliwe. Zda­
wało md się, że starsza pani chce nas spo- 
liczkować. Trzeba się było bronić".

Z dalszych jej wynurzeń wynika, że po 
gwałtownej kłótni z chlebodawczyniami 
obydwie rzuciły się na nie z pięśoiami. 
Zdecydowane by ły  je zabić.

Cynowym dzbankiem, młotkiem, obcę­
gami, i nożem kolejno zadawały rany bez­
b ro n n y m  kobietom, pastwiąc się nad nie- 
nii w okrutny sposób.

Na ukoronowanie straszliwego dzieła, 
Palcami wydra,pały oczy ofiarom.

Na zakończeniu śledztwa, prowadzone­
go w  pierwszem dniu, w  obecności proku­
ratora Riegesta i sędziego Heberta, 
uświadczyły siostry-wampiryt

„W szystko to zrobiło się zą krzywdy 
Pam wyrządzone. Jeśliby trzeba było 
«nowu tak postąpić, zrobiłybyśmy tak sa- 
•Mo. Poczem, zwaraojąc się pod adresem 
obecnych osób. siostry oświadczają: „Co

do was, jeśli nas skrzywdzicie, odpłacimy 
wam tak samo".

Nienawiść do ludzi zieje z tych słów  
zbrodniczej pary.

Z a g a d k a
Psychiatra dr. Sohnezelberger, będzie

miał bardzo trudne zadanie, aby określić 
stopień odpowiedzialności za okrutną zbro 
dnię sióstr Papin.

Dotychczas nic pewnego jeszcze nie
wiadomo.

Zbrodniarld wykryto, lecz określenie 
motywów zbrodni, dokładnych okoliczno­
ści dramatu, i odpowiedź na pytanie, swia 
domie czy też nieświadomie dokonały 
mordu, równie jest trudna, jak i w y­
krycie rafinowanego zbrodniarza, który 
zatarł za sobą wszystkie ślady.

Kilka szczegółów z dotychczasowego 
życia sióstr Papin, dorzucić może nieco 
świałta na tło rzadko notowanej w kro­
nikach kryminalnych zbrodni.

Rodzice Krystyny i Lei, rozwiedli sie 
dość wcześnie. Dzieciństwo spędziły sio­
stry w sierocińcu św. Karola, gdzie kształ 
ciły się do zawodu służących. .

Starsza siostra uchodziła za bardzo re­
ligijną! Od sześciu lat zatrudniona była w  
domu p. Lancelinów w charakterze ku­
charki, młodsza siostra przybyła tam nie­
co później.

Obydwie siostry uchodziły za bezwzglę­
dnie uczoiwe. Nie piły ani też nie zada­
w ały się z mężczyznami. śm iały się 
rzadko, powaga raczej nigdy prawie nie 
schodziła z  Ich twarzy.

Ich w łasny ojciec tak wyraża się o 
Krystynie i Lei:

„Według mojego przekonania, obydwie 
córki, o  ciemnej i niezdrowej cerze, ża­
rzących się oczach, nie budziły zbytniej 
sympatii. Cechowała je zaciętość i upór, 
oraz brak zaufania do ludzi. Na pytania, 
odpowiadały zazwyczaj monosylabami, a 
często wydawały się błądzić gdzieś my­
ślami. Cechowała je wrodzona nienawiść,
objawiająca się u niektórych sług prze- obrońców".

ciwko tym, których zleceń muszą słu­
chać."

Bardzo jest prawdopodobnem, że oby­
dwie siostry nienawiedziły całą 
państwa Lancelin i to jest zapewne jeden 
z głównych powodów mordu, mimo, że 
pani domu wypłacała je regularnie i nie- 
skąpiła pożywienia.

W kufrach ich mieszkania, znaleziono 
przeszło dwa tysiące franków.

Pewne niepokojące symptomy braku 
równowagi wewnętrznej, wcześniej zau­
ważano u obydwu sióstr.

Krystyna, rok temu, pisywała do Rady 
gminnej miasta Mans listy, w  których 
skarżyła się na napastujących ją wrogów.

Ponadto w  gabinecie dr. Aresene !e 
Feuve zjawiły się przed kilku miesiącami 
obydwie siostry. Zwierzyły się lekarzo­
wi. że prześladują je nieustannie zjawy 
i zmory za dnia i we śnie.

Matka zabójczyń, gdy rok temu, zło­
żyły jej wizytę, zauważyła w usposobie­
niu ich głęboką zmianę.

„Robiły wrażenie obłąkanych, często 
gestykulowały bez powodu" — oświad­
czyła p. Papin jednemu z  prowadzących 
dochodzenia.

Prócz tego, jedna z dawnych koleża­
nek Lei w sierocińcu św. Karola, zeznała.

młodsza z morderczyń groziła jej 
śmiercią.

Obciążenie dziedziczne zdaje się cią­
żyć na rodzinie Papinów.

Siostrzeniec bowiem pani Papin, roz­
wiódłszy się z żoną, za przestępstwo do­
stał się do więzienia i tam umarł.

P. Lancelin, zauważywszy anormalność 
sióstr Papin, pragnął je usunąć z domu, 
sprzeciwiła się jednak temu stanowczo je­
go żona.

M otywy zbrodni okrutnych sióstr Pa­
pin, nie są dostatecznie wyświetlone i wąi 
pliwem jest, czy uda się wogóle dojść do 
ich przyczyn.

Obecnie siostry Papin zamknięte w 
więzieniu, uparcie twierdzą: „Wiemy, że 
skaże się nas na gilotynę. Nie chcemy

Kiedy się obroża 
„ p l e *  p i ę k n a "

On nie powróci już!...
Przygoda Jugosławianki w Polsce

O negdaj zgłosiła  się do konsulatu  
jugosłow iań sk iego  w  W arszaw ie p.
Marja M atyczew iczów na, rodem  z  

m iasteczka S ław onski Brod w  Jugo- 
sław ji i złożyła  skargę na niejakiego  
Stefana Jakubow skiego, który ją zw a­
bił do P olski, a następnie okradł.

Stefan Jakubow ski był to  n iezw y­
k le  przystojny  m łodzieniec, lat 30-tu, 
brunet, o oczach szafirow ych, średnie­
g o  w zrostu . Podaw ał się  za b ogate­
g o  fabrykanta z  B ielska  i w zbudził 
sw ą osobą takie zaufanie, że p. M aty­
czew iczów na n ie zaw ahała się  zarę­
czyć  z  nim  i porzucić kraj, aby zam ie­
szkać na stale w  B ielsku, w  rodzin- 
nem m ieście narzeczonego aż do dnia 
ślubu, k tóry m iał się  odbyć w  tych  
dniach.

P ostan ow ion e było, że p. M atycze­
w iczów na zabierze z  sobą 8.000 dola­
rów  na k oszty  w ypraw y, jednak  
ostatn iej chw ili projekt ten u leg ł zm ia  
nie, gd yż  rodzice, lękając się pow ie­
rzenia d ziew czyn ie tak znacznej sum y  
dali jej ty lk o  50.000 dinarów  na drogę.

M łoda para w yjechała i zatrzym a­
ła się istotn ie  w  B ielsku. W p rost z 
dw orca udano się do kawiarni, gdzie  
Jakubow ski polecił narzeczonej zacze­
kać, a sam poszed ł z  jej bagażem  po  
dorożkę.

P anna M atyczew iczów na czekała  
długo, jednak i narzeczony i bagaż  
przepadli bez śladu. O szust przy­
w łaszczył sobie garderobę, k osztow ­
ności i ow e 50.000 dinarów.

— Kob iety, to są is to ty  bardzo skom ­
p likowane —  pow iedzia ł pew ien m ąź pan- 
toflarz, którego żona w yb iła  trzepaczką , 
jako że sie ośm ielił stanąć przed  je j m a­
jestatem nieco „zaw iany".

Istotnie n igdy  nie w iadomo, k iedy, 
jak, gdz ie i  o co kobieta sie obrazi. H o ­
nor kob iety, to jak zbyt długi ogon u su­
kni. C z łow iek  ani Sie spostrzeże, k iedy  
nań nadepcze. A  potem  — gotowa awan­
tura !■ B y ł tak i Adam , któ ry  sie chw a lił 
p rzed  przy ja c ió łm i, że jego żona jest. stu­
procentow ym  ideałem kob iety i. że on 
jest o nią zupełnie spokojny, bo wie, że 
ona me po tra fiłaby go zdradzić: G dy  to 
powtórzono żonie, ta rzek łą mocno obu­
rzona i  obrażona:

— Co? Jabym  czegoś nie po trafiła?
I już nazajutrz p rzyp raw iła  mu rogi.
K iedyś byłem  św iadkiem , jak  pewien 

siostrzeniec, pok łó c iw szy  sie ż  c iotka, 
pozostającą w stanie panieńskim , rzu c ił 
ie j taką obelgą:

— S tara panna!
C io tka  zacisnęła usta i  odpow iedziała 

obrażona:
— M oże jestem stara, a le n ie panna!
D opraw dy, n igdy  nie wiadomo, k iedy,

jak, gdz ie  i  o co kobieta sie obrazi. Sodze 
też, że an i w głow ie nie było posłow i W i­
n iarskiem u ob raz ić  posłanką Jaw orską, 
p rzew odniczącą kom isji ośw iatowej, g dy  
pow iedzia ł, że ob rady nad taką ważną 
sprawą, jak  ustaw y akadem ickie, toczą 
sią zbyt szybko i, że on nie daje z  tego 
powodu w yrazu  swemu oburzeniu w sło­
wach bardz ie j dosadnych ze względu na 
„płeć p iąkną", która przew odniczy.

W  tem m iejscu posłanka Jaw orska 
p rzeryw a obrażona:

— Za w yrażenie „p łeć p iękna" p rz y ­
wołuje posła W in ia rsk iego  do po rządku !

T o  oburzenie by ło  d la  mnie z począt­
ku n iezrozum iale. Postarałem  sie iednak 
o fo tografie  posłanki Jaw orsk ie j i  w tedy 
zrozum iałem  powód obrazy. ryksk i.

Nagus w sali balowej w Slonimiu
popłoch w śród „płci pięknej'

D onoszą  ze Słonim ia w  W ileńsk iem  
że podczas urządzonego przez Sło­
nim ską straż ogn iow ą balu m askow e­
g o  zdarzył się  n iezw ykle sensacyjny  
wypadek.

W  pew nym  m om encie na salę 
w szed ł zupełnie nagi m łodzieniec w  
m asce. Jedynie lekki w ien iec z  Hści

papierow ych osłaniał m u biodra.
Panie, znajdujące się na sali, 

w szczę ły  alarm, p oczęły  w  popłochu  
uciekać od „oryginalnej maski". K il­
ku m ężczyzn  obezw ładniło n iepożąda­
nego  gościa  i w yn iosło  g o  z sali.

Zaznaczyć wypada, że nagus m iał 
na szy i tabliczkę z  napisem  „Ew a".

Pie lgrzym ka  chłopów przed rozlewnię 
Państwowego d o n o p o u  Spirytusowego

Onegdaj Sokal był widownią arcywe- 
solego zdarzenia, które z pewnością po- 
zostanio na długo v: pamięci jego miesz­
kańców. W gminie Horbków, w powie­
cie Sokalskim, ktoś, pragnąc sobie wi­
docznie zażartować z łatwowiernych 
wieśniaków, puścił pogłoskę, że Prezy­
dent Rzeczypospolite] prof. Ignacy Mo­

ścicki zawiera powtórne małżeństwo 1 ku 
uczczeniu te] uroczystości rozlewnia Pań­
stwowego Monopolu Spirytusowego w 
Sokalu sprzedajo wódkę w cenie 1 zł. 
za litr.

W ieść ta wywołała nieprzewidziany 
prawdopodobnie nawet przez autora tej 
„hecy" skutek. Cała bowiem wieś, z wój-

Trony frzęch kretów 
(hwieifl si*!

W  Paryżu rozeszły  się fantastycz­
ne pogłoski, że  trony trzech królów  
bałkańskich, a to  K arola rum uńskie­
go , Borysa bu łgarskiego i A leksan­
dra jugosłow iańsk iego  są w  niebem  
pieczeństw ie.

K rólew ska rodzina rum uńska mia­
ła podobno udać się sam olotem  do 
Białogrodu, gdvż nie jest pew na sw e­
g o  życia. K ról B orys bułgarski . za­
grożon y  jest w zrastającym  kom uniz­
m em  w  sw oim  kraju, a stanow isko  
króla A leksandra ma być podm inow a­
ne skutkiem  separatystycznych  dążeń  
C horw atów  i zaborczych zam iarów  
im perjalizm u w łosk iego .

— „AL nr. 26“ . W  pierwszej spraw ie mo­
że Panu dać wyjaśnienie tylko Dyrekcja Po- 
Hcji w K rakowie, której trzeba się zapytać o 
opinie o wymienionej przez Pana firm ę. W 
drogie! spraw ie będziemy Panu w stanie od­
powiedzieć dopiero w przyszłym tygodnia

— Jan  W ons w Siem ianów kach. Informa­
cje otrzym a Pan w Izbie Handlowej w Kato­
wicach, plac W olności nr. 8.

tem na czele, przybyła do Sokala, przy­
czem w szyscy zaopatrzyli się w urzędo­
w e potwierdzenie tożsamości ze strony 
urzędu gminnego, ozdobione w pieczęć 
urzędową i, zająwszy długim ogonkiem 
miejsce przed wspomnianą rozlewnią, za­
żądał? wódki po wyjątkowe! cenie 1 zł. 
za litr.

Zdziwienia funkcjonarjuszów rozle­
wni, a rozczarowania poczciwych wieś­
niaków opisywać nie potrzebn emy. 
W każdymi razie stwierdzić iednak mu­
simy. że Sokal miał sensację zgoła nie­
codzienną.



— Co? Żyjesz jeszcze przyjacielu? 
A mnie mówiono, że już daWno umarłeś...

— Ładny z ciebie przyjaciel, gdy nie 
wybrałeś się nawet na mój pogrzeb...

#
W  POCIĄGU.

W  przedziale drugiej klasy jedzie 2-ch pa­
saże rów : Polak i żyd. Żyd chciałby jakoś 
naw iązać rozmowę ze sw ym  w spółpasaże­
rem :

— Przepraszam  szanow nego pana, czy  
pan ozasem nie z W arszaw y?

— Nie.
— N apraw dę? Co za niezw ykle spotkanie! 

Ba. ja proszę szanow nego pana też nie jestem 
z W arszaw y.

POLECENIE
— Czy mógłby mi pan przynieść referen­

cję od pańskiego poprzedniego pracodaw cy? 
— pyta  właściciel samochodu poszukującego 
pracę szofera.

— N iestety dop'ero za kilka tygodn i
—  Dlaczego tak późno?
— Bo mój by ły  szef leży jeszcze w  szpi­

talu po ostatniej w ycieczce.

PRZYJACIÓŁKI
— Mój narzeczony jest wielkim pochleb­

cą...
— O. nie lęka] się, m ałżeństw o go oduczy 

tej brzydkiej w ady.

STAN WOLNY
— T atusiu, co to  znaczy „m ężczyzna s ta­

nu w olnego"?
—  To ?naczy: szczęśliw y człow iek, ale

nie pow tórz tego mamie.

PO  CZEM POZNAĆ
— P o  czem można sta rą  kurę od młodej 

ro z ró żu ć ?  — pyta  jeden drugiego.
— Po zębach.
— Jakże po zębach, k iedy kury  zębów  nie 

m ają?
— K ury nie m ają — odrzekł drugi — ale 

my mamy.

CZARODZIEJ.
Nauczyciel. — Karolku, jak nazw iesz czło­

w ieka, k tóry  przyw łaszcza sobie cudzą rzecz?
Karolek milczy.
— Nauczyciel. — Jeżeli ja naprzyklad się­

gnę do twojej kieszeni i wyjm ę stam tąd pięć 
koron? Jak  mnie nazw iesz?

Karolek. — Czarodziejem, panie psorze!

Najlepsi łyżwiarze PolsEf w Katowicach
Popowiczówna i Iwasiewicz mistrzami PolsHl

W  czw artek odbyły się na Sztucznym Torze I 
w K atowicach zaw ody o m istrzostw o Polski 
na rok 1933 w jeżćzie sztucznej pań i panów.

Z miejsca zauw ażyć należy, iż przebieg 
zaw odów  różnił się zasadniczo od zawodów 
z lat poprzednich, tak ze względu na ilość 
zaw odników , jak również na w ysoką klasę i 
poziom jazdy sztucznej.

I tak w kategorii pań uczestniczyły pp: 
Popow iczowa, Czorówna, Fialów na i Bzdo- 
kówna, w kategorji panów: Iwasiew icz. No- 
skiew icz, S taniszew ski. Kalohr, Breslauer 
Paw eł i B reslauer Junior, G robert Heinrich, 
Schubert i Marmoi.

W  jeżdzie szkolnej I-sze miejsce zajęta p. 
Popow iczowa, 2) C zorówna. 3) Bzdokówna, 
4) Fialówna, w ogólnej klasyfikacji zaś ty ­
tuł m istrzyni Polski otrzym ała  p. E dyta  Popo­
wiczow a (Śląskie Tow Ł yżw iarskie), tytuł 
m istrza Polski Iwasiew icz (W arszaw a).

Na zakończenie zaw odów  w ystąpiła w ice­
m istrzow ska para Polski Rudnicka i Theuer. 
Para  ta w ostatnich dw óch latach poczyniła 
tak kolosalne postępy, iż zbliżyła się zupełnie 
do bezkonkurencyjnej w swoim czasie pary 
Kowalski — Bzdokówna.

Dziś obie te pary stanow ią tę sarnę klasę, 
różniąc się zaledw ie ułamkami w ocenach.

To też będzie bardzo ciekaw y turniej, na 
który para Rudnicka — T heuer w yzw ała pa­
rę kow alski — Bilorówna, a który to turniej 
odbędzie się najpraw dopodobniej w Kato­
wicach.

Pp. Rudnicka — T heuer wykonali szereg 
figur now ych i bardzo efektow nych, jak np. 
„stand-1 ze zmianą nóg spiralę śmierci z 
przejściem od przodu do tylu  na jednej rę ­
ce i t. d.

W jeżdzie dowolne! pań bezkonkurencyjna 
była p. Popow iczowa. Na drugiem miejscu,

Z ringśw bokserski<!i
„NAPRZÓD" LIPINY — „A. K. B.“ SIEMIA­

NOWICE 11:5
W  środę rozegrane zostały  w Liipinach na 

sali p. Angia rew anżow e zaw ody bokserskie 
pomiędzy powyższemu drużynami, które za­
kończyły się ponownem zwycięstw em  gospo­
darzy. Z niezrozum iałych przyczyn nie zjawił 
się do rew anżow ego spotkania z Rudzkim, Bie- 
nek. P rzebieg poszczególnych spotkań był na­
stępujący od wagi papierow ej do półciężkiej. 
Zaw odnicy „Naprzodu" na pierw szem  miejscu: 
Brosz zw ycięża w ysoko na punkty Gołątoow- 
skiego, Św iątek remisuje zasłużenie z Dulo- 
kiem. Dybała pokonał na p. Spałka; Rudzki 
zdobył dw a punkty w. o. wobec niestawienia 

■ się Bieńka, K onieczny — Pomanta walczyli na 
remis, tak samo Nowak z W ildnerem: Cieślik 
znokautow ał w drugiej rundzie Szydlę, P iątek 
w ostam i ej walce Bonka. Publiczność tym  ra ­
zem dopisała. Przyczynili się do tego niew ąt­
pliwie miejscowi pięściarze, k tórzy zaczynają 
w stępow ać w ongiś dobrą formę. Sędziow ał w 
ringu dobrze p. Św ierży.

WYNIKI FINAŁOWE 
CZWÓRMECZU ŚL. O. Z. B.

W  środę odbyły się w  Św iętochłow icach, l 
w sali p. Szastka, walki finałowe czw órm eczu 
bokserskiego, zorganizow anego przez Śl. O. Z.
B. Pod względem sportow ym  walki finałowe 
daleko odbiegały od rozgryw ek w stępnych.

N ajładniejsze walki stoczyli M atuszczyk — 
Młlic, o raz Michalski — K raw czyk. W yniki 
techniczne od wagi papierow ej do pólc:ęż- 
klej: Mrozek (I B. K J  z trudem w ygryw a z 
dobrym Zeleznym (BKS. 29). Paw lica (BKS. 
29) zw yciężył zasłużenie na punkty Jarzom b- 
ka (I BK). Michalski (Pol.) prow adząc do 
drugie! rundy, został w  trzeciem  starciu kilka 
razy celnie trafiony przez K raw czyka i prze­
gryw a nieznacznie na punkty. M atuszczyk 
(Poi.) — Miliic (B. K. S. 29). W ałka bardzo ład­
na, naogól w yrów nana, kończy się zw ycię­
stw em  M atuszczyka. PiuCjk (I. K. B.) pokonał 
w ysoko na punkty O ta (Stadjon). Piecha (I. K. 
B.) znokautow ał w pierw szej rundzie Mtlica II

(B. K. S, 29). W skutek nadw agi zw yciężył Mi- 
lic. Po zaciętej w alce przyznano Rzeziko- 
wi (Stadion) zw ycięstw o nad ambitnym, lecz 
mało rutynow anym  Tycnerem . Normalnie w y­
nik mógł być n ierozstrzygnięty. Pełka (I. K.
B.) mając stale przew agę nad Golusem (06), 
zw ycięża w trzeciej rundzie przez tecbn. k. o.

W  ringu sędziow ał p. Kocur. W.

N a r c i a r s t w o

ZAWODY O SPRAW NOŚĆ NA KOZIŃCU.
Staraniem  S. K. N.. oddziału baraniogór- 

sklego odbędą się 19 bm. o godz. 10 rano za­
wody narciarskie o spraw ność. T rasa b;egu 
wynosi dla panów 12 kim., dla pań 8 kim.. 
S tart i meta przy schronisku na Kozińcach.

Zgl«szen:a należy kierow ać do biura za­
wodów w schronisku na Kozińcach w W iśle, 
najpóźniej w  niedzielę do godz. 9 rano.

NARCIARSKA WĘDRÓWKA GWIAŹDZISTA.
Sekcja N arcianska Polskiej YMCA v„Skim- 

ka" w Krakowie organizuje od 22 do 25 bm 
„narciarską w ędrów kę gw iaździstą" do Rabki 
Termin zgłoszenia dla miejscow ych drużyn dc 
20 b. m., dla zamiejscow ych do 18 b. m. W  ra ­
zie niedogodnych w arunków  śnieżnych, termin 
będzie zmieniony. Bliższych Informacyj udzie­
la codziennie S ek reta riat Polskiej YMCA w 
Krakowie, K row oderska 8, tel. 124-36.

HARCERSKA WYCIECZKA NARCIARSKA 
Z ZAGŁĘBIA.

Komenda Chorągwi H arcerzy  w  Sosnowcu 
urządza jednodniow ą w ycieczkę narciarską 
dla ha rcerzy  do Zwardonia.

W yjazd z Sosnowca 18 bm. o godz. 15.31. 
pow rót 19 fcm. Uczestnicy korzystają  z 75 
proc. zniżki kolejowej. Zgloszema należy 
kierow ać do komendy Chorągwi, 3 Maja 32, 
— szkoła pow szechna — do dnia w yjazdu.

zdaniem naszem. by ła  p Fialów na (Cieszyn), 
którei brak jedynie oszlifowania ł pomocy 
trenera.

Bardzo efektow nie w yglądała  p. Czorówna.
Jak się dow iadujem y, nie startow ała  p. 

Preissów na, która już w przyszłym  sezonie 
s ta n ę  się groźna konkurentką czołowych lyż* 
wiarek w Polsce.

W jeżdzie dowolnej panów Iwasiew icz za- 
produkował w ysoka kla-se jazdy co do trud­
ności programu, a G robert. co do elegancji 
ruchów 1 pewności w ykonania. Co do pewno­
ści ruchów, to nie brak jej mistrzowi Polski 
Iwasiew iczow i, ale co do elegancji w ykonania, 
to G robert w pewnych figurach osiągnąt. jeśli 
nie poziom, to znaczne podobieństw o do mi­
strza  św iata Schaeiera .

Z innych zaw odników  należy w ymienić 
przedew szystkiem  Heinricha (13 lat — Biel­
sko). jako dobrze zapow iadający się ta len t i 
jako w yróżniającego się łyżw iarza . Łyżw iarz 
ten iest praw dopodobnie muzykalny, g d y i 
doskonale łączy figury z taktem  muzyki, p r z y  
czem połączenie łigur efektow ne i obustronne, 
przez co unika sie iednostajności.

B reslauer junior, zdaniem naszem, w  naj­
bliższe! p rzyszłości zajmie pierw szorzędne 
miejsce.

R eszta zaw odników  nie różni się w ybitnie 
między sobą, stanow iąc dość w ysoką, ale rów ­
na klasę.

W yróżnić należy Staniszewskiego, jako 
nadzw yczaj pilnego i sumiennego zawodnika, 
ale sile w ykonania i pewność należy połączyć 
z elegancja w ykonania.

Marmol (Lwów) od zestego sezonu nie po­
kazał nic nowego, utrzym ując się na tym sa­
mym poziomie.

W  końcu podnieść należy Jeszcze w ysoką 
klasę mistrzyni Polski p. Popowiczowej.

Ta w ychow anka Sztucznego Toru Ł yżw iar­
skiego w Katowicach szybkiemi krokami zbli­
ża się do w ysokiej lasy europejskiej. Jazda jej 
dowolna iest bez zarzutu figury trudne I w y­
konane z elegancją 1 pewnością. Tempo ze 
w szystkich zaw odniczek najlepsze, t. j. naj­
szybsze. Połączenie figur wzorow e, ogólne 
w rażenie pod w zględem estelycznym  i w yko­
nania trudnych figur poryw ające, tak iż pu­
bliczność spontanicznie nagradzała  ją  rzęsl- 
stemi oklaskam i.

O cena ta — niech nie będzie hamulcem w  
dalszem kształceniu się specjaln e w jeżdzie 
szkolnej, która  w ykazuje jeszcze pewne maje 
braki.

Ł yżw iarstw o w Polsce Idzie szybkiem i 
krokami naprzód, zbliżając się do europejskiej 
klasy, tak w jeżdzie pojedynczej, jak i jeżdzie

W  OKOLICY Imielina zbłądził młody wil­
czur „Ali". Oddać za 100 zl. nagrodą koleja­
rzowi Zydzikowi Imielin, ul. Głowackiego 2.

543d

Przugoslai bezrobotnego Froncha

Gdy raz  Froncek sta l na drodze
był zniecierpliwiony srodze, 
bo. choć szybko czas ucieka, 
próżno na sw a „ I i b s t ę "  czeka.

Nagle, zobaczył niemowę, 
wiec obnażył szybko głowę 
1 spy ta ł sie o godzinę, 
robiąc przytem  grzeczną minę.

Niemowa sie zatrzym uje, 
w ielki „c y 1 e r  b I a t ‘ wyjmuje, 
z dziura w środku w ykrajaną 
i cyfram i zapisana.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z  Y“ wynosi zł. 2,00
W  kraju z przesyłką pocztową . . . . .  „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1

KATOWICE 
.N r. 301.746

Potem gębę sw a z wąsaml, 
by długiem! wskazów kam i, 
do „ c y f e r b l a t u "  pakuje 
? dokładny czas wskazuje...

(Ciąg dalszy nastąp ).
m' TTiTiwin iiiiiiw min iii i u im ■ m ■■ imim 

CENNIK O ffitB S Z E N
Ogłoszenia drobne po 10 groszy za I słowo.
Dla poszukujących pracy po 5 gr za I sloWO
Matrymonialne: po 15 groszy za I słowo.
Ogłoszenia szpaltowe po 30 groszy za l wiersz 

.milimetr przy 4-szpaltnw y:n układz e

D rukiem  i nakiadem  ZakJadów G raficznych i W ydaw niczych  „P olonia" S. A. w K atow icach . — Redaktor odpow iedzia lny  S t a n i s ł a w  N o g a j .


